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W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  10. L ip ca .
Z  r o z p o r z ą d z e n ia  J e g o  O s a r z e w i c z o w s k r ć j  

W y so k o śc i  Naczelnika K o rp u su  P az iów , o raz  
w s z e lk i c h  L ą d o w y c h  K o r p u s ó w  R adeck ich  i 
P u łk u  Szlacheckiego, —  w  p ić rw sz y rn  te rm i­
nie do  p rzy jm o w a n ia  m łodz ieży  Szlacheckiej 
d o  A lez and row sk iego  K o rp u s u  w  lirze.śriu 
L i te w sk im ,  tnoze być  pom ieszczonych  t a m ie  
dziesięciu m ło d z ie ń c ó w  ze S z la c h ty  K ró le s tw a  
P olsk iego , jeżeli d o  tegoż K o r p u s u  p rzy b ę d ą  
na dzień  20. S ierpn ia  (2. W r z e ś n i a ) t .  b. K o m - 
missya R z ą d o w a  podając  ta k o w e  ro z p o r z ą ­
d zen ie  Jego  C e sa rz ew icz o w sk ie j  W ysokośc i  
W ielk iego  Xiącia M ichała  do p o w sz e c h n e j  
w ia d o m o śc i ,  nadm ien ia  p rz y tć m ,  ze p ro śb y  
o  p rzy jęc ie  m ło d z ie ń c ó w  do  rzeczonego  K o r ­
pusu  Radeck iego  p o d a w a ć  należy p rzez  p o ś re ­
d n ic tw o  N a c ze ln ik ó w  w o je n n y c h  w ła ś c iw y r h  
G u b e r n i j ,  z  do łączen iem  d o w o d ó w ,  jakie 
p rz y  o d d a w a n iu  m łodz ieży  szlacheckiej do  
W o je n n o -N a u k o w y c h  z a k ła d ó w  sk ładane  być 
w i n n y ,  w  zas tó so w a n iu  się do  p o p rz e d n ic h  
juz  w  tćj m ie rze  ogłoszeń.

D n ia  4. b. m. P .  S am ue l Bogumił de  L inde  
członek R a d y  W ychow an ia  Publicznego, za­
szczycony został, * r ą k  J W . K u ra to ra  O k r ę ­

gu N a u k o w e g o  W a rs z a w s k ie g o ,  z ło tym  m e ­
d a lem ,  w y b i ty m ,  za z e z w o le n ie m  R a d y  A d-  
ro in is t r . , na pam iątkę jego 50cioletniego jubi­
leuszu w  z a w o d z ie  n au k o w y m . W i a d o m o  
ju ż ,  źe w y d z i a ł  f i lo z o f i c z n y  u n i w e r s y t e t u  L i ­
psk iego , w  k t ó r y m  jubilat p rzed  50 laty o t r z y ­
m a ł  by ł  s topień  D ok to ra  FlozoRi i M agistra  
Nauk w y z w o lo n y c h ,  nadesła ł m u  w  ro k u  b ,  
p o w in s z o w a n ie  ŚOletniego jubileuszu. W r ę ­
czenie p o w y ższ eg o  m ed a lu  m ia ło  miejsce n a  
dany iu  dla jub ila ta  p rzez  w ła d z e  szkólne^ o -  
b k d z i e ,  k tó ry  zaszczycić raczyli obecnośc ią  
sw o ją  n a jp ie rw s i  w  k ra ju  dygnitarze i u rz ę ­
dnicy.

Dziś o godzin ie  12. w  r.ocy w  d o m u  N r.  
10ld., przy  ulicy K ro ch m aln e j  w szczą ł  się p o ­
żar ,  sku tk iem  którego  tak w  ty m  jak  r ó w n i e ż  
y y  sąsiednim d o m u  ołficyny d r e w n ia n e  zu pe łn ie  
z gorzały. Nadto w  p ie rw s z y m  spalił się koń , 
k ro w a  i pa ra  w o ł ó w .  P rz y  ra tunku  podoffi- 
ce r  k o m m e n d y  p oża rne j  zos tał ciężko ra n io ­
n y m , o d es łan o  go p rze to  na  kuracyę do  szp i­
talu w o jen n e g o .  P rzyczyna  p o ż a ru ,  n iem nić j  
szkoda z tąd  w y n ik ła  do tąd  z  p e w n o ś c ią  n ie ­
w iadom e.

R o s s y  a,
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  4. L ipca .

W  liczbie innych , w o je h n o - p o w ia to w y  n a ­
czeln ik  p o w i a t ó w  gubern ii  W i le ń s k ie j :  Os»-
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miańskiego i Zawi le  skiego, Pu łko wn ik  Ż y l iń ­
ski, m i a n o w a n y  ka w a le r e m  or d e r u  ś w .  Anny  
2. klassy z koroną.

Znany  pisarz Wicehrab ia  d ’Ar l incour t  znaj.  
d u j e  się teraz t u ,  w  Pe te rsburgu ,

Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e ! ,  dn. 26. C z e r w r a .
Co «ię pogłoski  o bunc ie  w  Pe te r sburgu d o ­

tyczy , t en tylko mógł  ią za p r a w d z i w y  przy­
j ęć,  k tó ry Rossyi nie zria , lub k tórego szcze­
gó ły  po d an e  z łudzić  zdołały.  Hossy a będąca 
do tą d  tylko zabórcz ćm  p a ń s t w e m ,  jest  spoje­
n ie m  w szy s t k ich  religii i języków’ wschodn ich ,  
ale z po tężny  jednością,  jednością panów- nad 
n iewoln ikami .  Z y w i ó ł  ten znalazła  Rossya 
d z i w n ć m  zdarze n ie m w e  wszys tk ich swoich 
z e w n ę t r z  p rzyczep ionych  częściach,  a ztęd 
ł a t w e m  by ło  dla nićj po łączenie  wszys tkiego 
m i m o  sprzecznej  rozmaitości .  Ta  icdność,  
sys tem feuda lny,  sz cze gó ło w a  w ł a d z a ,  maję 
s w ó j  punk i  ś r o d k o w y  w  o w y c h  wielk ich K o l -  
legiach p a ń s tw a  w  P e te r s b u r g u ,  które r azem 
w z i ę t e  tylko po tężn y  wę z e ł  tw o r z ę .  Z tego 
w ę z ł a  rozciągają się ni tki ,  jak w  tkance paję­
czyny,  p r zez  pokrewieńs twa,  znajomość ,  w sp ó ­
lny interes,  obie tnicę  w ł a d z y  i t ym podobny ch  
rzeczy , po całe in n ie zm ie rz on y m  okiem p a ń ­
s t w ie  i t w o r z ą  c z a r n ą  s i a t k ę ,  w  k t ó r ą  każdy 
s w o ję  g ł o w ę  wty ka .  Jeżel i  obca i d e a  d o t k n i e  

się k t ó r ego ko l wi ek  punk tu  tej siatki ,  cała s ia­
tka drga natychmiast ,  a g ł o w a ,  k tóra się nad 
nię w zn ie ść  ciiciała,  w  oka mgnie n iu  w  sidła 
w p a d a .  O to  w  krótkich  w y ra z a c h  obraz  ca­
ł ego  rossyjskiego systenjatu rządzenia.  Da-  
w n ie j  ros syjski  fen sysfemat  r ządzenia by ł  w  
calćj  E u r o p i e  p an u j ąc y m ,  a w ł a d z c y ,  m ia n o ­
w ic i e  Cesa rz e  n iemieccy ,  nie znali lepszego 
ś r odk a  d °  nadania r ó w n o w a g i  n ie skończone­
m u  są d o wi  szlacheckiemu,  nad op ie ko wa ni e  się 
i sprzyjanie mieszkańcom w o l n y c h  miast .  Jak 
szczęś l iwie  ostatni  ten systemat  na n ieskończony

?ostęp czasu w p ł y w a ł ,  w i a d o m ą  jest rzeczą.  
)o przecięcia albo p rzyna jmnie j  silnego w s t rzy  

ma n ia  lego w p ł y w u  w  Rossyi ,  w yna laz ła  t a ­
m e cz na  potężna arys łokracya n ad e r  sz tuczne 
r o z c z ło n k o w a n i e  szlachty,  w  skutek którego 
także w a ż n e  i w p ł y w  m a ją c e ,  t. j. zamożniej  
s j e  ro d z in y  miejskie siatkę tę pociągać muszą.  
P o w s t a n ie  ludu w  sp o só b ,  w  jaki się to w  
ś r o d k o w e j  i zachodniej  E u ro p i e  dziać zw y k ło ,  
jest w  Rossyi r zeczą n iepodobną .  N a w e t  o 
po w s t a n iu  szlachty w  szczególnym interessie 
po jedy ncz ych  osób myśleć nie można.  Spiski 
t eg o  rod,.aiu mogą t am tylko z ś rodka w y p ł y ­
w a ć ,  jeżeli je pomyś lny m a  u wieńczyć  s ku te k ; 
a ś rodek  ten ma jeszcze i i nne w zg l ęd y  na 
o k u ,  żeby revvolucyi  w w ł a s n e m  nie w yw o­

łać miejscu.  l ego rodza ju  po ws ta n ia  są tylko 
dla ś rodka  p o  zakresem jego d o g o d n e , m i a ­
n o w ic i e  w  tych  krajach pog ran ic znych ,  k tó re 
juz de facto za s w o j ę  poczytuje własność ,  f o r ­
ma ln ie  zaś niemi  jeszcze roz rządzać nie może* 
Teraźnie jszy  Cesa r z  rossyjski ,  bezpiecznie naj'- 
świet le jszy  mieszkaniec sw e g o  n iezmie rnego  
p a ń s t w a ,  tak jasno w id z i  r zeczy ,  iż n i e z a w o ­
dn ie  naj lepszą zna d r ogę ,  aczko lwiek  wielkie  
p o k o n y w a ć  musi  t iudności ,  aby  się nią puścić.  
C e sa r z  b o w i e m  przekonu je  się,  źe te raźn ie j ­
szy sy.-temat szlachecki Kossyą z a w sz e  na n a j ­
n iższym szczeblu p ań s tw  u t r zy m ać  i za­
w s z e  ią jako słabą i ubogą  w y s t a w i a ć  m u ­
si. W i e  on,  źe Prussy p rzez  len systemat  na 
ze ro  się znizyły i ł a t w y m  łu pe m obcego za­
borcy  się s t a ły ; w i e  on,  źe systemat  ten w  A n ­
glii d o go r y w a ,  w e  Francy i już się zagnieździć 
nie mozc  i w  Auslryi  także b ez p i e c z e ń s t w a  
nie znajduje.  W i c  o n ,  źę p rzez  ten sys temat  
w .łeD° pa ń s tw ie ,  nigdy systematy f inansowe  
u p o r z ą d k o w a n e  być  n ic  mogą ,  a t em mniej  że ­
by w  k w i t n ą c y m  by ły  stanie. W i e  on ,  źe 
Kra j  jego z tym sy. , tematem nigdy w s p ó ł -  
uczucia dla siebie w  żadnej  części o św ie c o n e ­
go świa ta  w z b u d z i ć  nie zdoła.  Dla tego b e z  
p r z e r w y  się stara o usunięcie tyćh ’nieszczęść' ; 
ale ze w z g lę d u  na ó w  ś r o d k o w y  w ę z e ł  mus i  
z a r a z e m  b y ć  n a d r r  o s t r o ż n y m  w  t r zy m an iu
się tak po t r ze bn ego  postępu.  Os t rożność  ta
jest r ęko jm ią ,  ze także w  n a j wy żs zy ch  t o w a ­
r zys tw ach ,  w  iłossyi r e w o lu ć y a  g ł o w y  nic p o ­
d n i e s i e .  Z e  się tej ost rożności  n a d z w y  czajnie 
w a ż n y  ukaz o n a b y w a n iu  własności  p r zez  
c h ł o p ó w  ( n ie za w od nie  na jwiększy  w p ł y w  ma-  
jące p r a w o  pod  t eraźnie jszym Cesa rz em)  o- 
głosić udało ,  każdego Rossyą zna jącego,  w  
|ak na j wię ksz e  zadz iwien ie  w p r a w i ć  musi .  
l i ieda f inansowa p rzekona ła  więc ,  jak się z d a ­
je,  na ,wy ższy  w ę z e ł  o po t rzeb ie  uczynienia  
k roku naprzód .  J a k i m  się ukaz ten w  p r a k ­
tyce o k aż e ,  nie można  w p r a w d z i e  z p e w n o ­
ścią p r ze w id z i e ć ,  ale do b re  skutki  tegoż na j ­
p i e r w  zapewne  na korzyść rozumnie jszych
o sa d n ik ó w  z Niemiec w y p a d n ą  , jeżeli ci p r y .  
w a t n e  posiadłości  sobie ok up ią ;  Hossyan ia 
z b a w ie n n e  to p r a w o  tak u w a ż a ć  będzie ,  jalc 
m a ły  ch łopczyk o g r o m n e  uw aż a  bu ty ;  w i e l e  
lat n i e za w o dn ie  u p ły n i e ,  za n im  krok ten go­
dnie ocenią,  ( L i p sk. Gaz.  powsz.)

F  r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 7. Li pet .

M e s s a g e r  donosi ,  że flota pod  rozkazami  
Admira ła  Hugo na  do Neapolu odpłynie ,  i Xiq* 
zę Joinvifle t amże  Króla  Obojga  Sycyli i  od* 
wiedz i .
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Z  d n i a  8  L i p c a .

R o z p o c z y n a j ą c e  się dn i a  j u t r z e j s z eg o  f r y  bo., 
f y  z w r a c a j ą  w y ł ą c z n i e  u w a g ę  p o w s z e c h n o ś c i ,  
a  gaze ty  tu t e j sze ni .czćm i n n e m  k o l u m n  s w y c h  
ł i i e  z ape łn i a j ą .  W c z o r a j  w  c z t e r e c h  d z i e l n i ­
ca ch  s t ol i cy o d b y ł y  się z g r o m a d z e n i a  p r zy go  
l o w a w c z e  i w s z ę d z i e  p r a w i e  w s z y s t k i e  s t a ­
n ę ł y  o s o b y ,  k t ó r y m  s łuży p r a w o  ob i er an i a .  
U ' a l k a  będz i e  jak na j ży w sz a .  W  P a r y ż u  na  
s t ę p u j ą c e  o soby  o d e p u t a c y e  się ub i ega j ą :  
K andydaci nunisieryalnt: Kandydaci oppoxycyt:

1 . d z i e ln i ca :
G e n .  J a c q u e m i n o t  , . O d i l o n  B a r r o t

2.  » J a c q u e s  L e f e b v r e  . T h a y e r  i De łang l e .
3. » L e g e n t i l  . . . . . . . .  Bi l laul t .
4.  » U u p e r i e r ...........................G a n n e r o n .
5. » B l a n qu i  i G r io l e t  . . Mar i e .
6- » P a i l l e t ............C a rn o t .
7.  ■ —  — ................. . M o r e au .
8 . » B e u d in   .................. Bethnaont .
9 .  » J . o c q u e t ..........Gaits .

TO. » . luss icu  ...........................   h a m p o n .
51,  * I l e i n o n t s ...............  ..........V av in .
12, ■ C h c v r e u l  . . . . . . .  Boi t se l .
5 3 , n I’a r a v e y . . . . . . . . .  G a r n n n .
54 " P o s s o z ...................... ...  . La s t ey r ie .

( G a z .  I f ro c ł )  —  K u r y e r  f r a n c u z k i  u w a  
i n  p od  w z g l ę d e m  o ś w i a d c z e ń  S i r  R .  P e e l  a 
w  I zb ie  niższej  o  s t ani e  P o l s k i :  «N a  coz  się 
p r z y d a d z ą  te d o d a t k o w e  zażal enia  na  s u r o w ą  
a d m i n i s t r a c y ą  K r ó l e s t w a  t ego  i1 N a  nic zgoła.  
G d y b y  Ang l i a  w  r. 1830. ,  k i ed y  j es zcze  d u c h  
l i b e r a l n y  n a r ó d  f r a ncu zk i  o ży w ia ! ,  w  p o ł ą c z e ­
n iu  z t y m ż e  jaką na  ko rz yś ć  P o l a k ó w  ućzyr i i la  
b y ł a  dem or i s t r a cy  ę, b y ł a b y  m o że  po łoży ła ko 
l i iec w a l ce ,  a p r z y na jm n i e j  z a po b i e g ł a b y  t emu ,  
ż eb y  z w y c i ę s t w o  na  n i e u b ł a g a n ą  n i e n a w i ś ć  
s ię n i e  w y r a d z a ł o .  O b e c n i e  p o d o b n e  dekla  
r a c y e ,  r ó w n i e  jak o w e  I r aze sa  w  a d r e s sa ch  
I z b )  f r anęuzk i e j  c iągle  p o w t a r z a n e ,  p r z y c z y ­
n i a ć  się m o g ą  li ty l ko  d o  r oz s ro źe n i a  g n i e w u  
C e s a r z a  na  b i e d n y c h ,  u c i ś n i on yc h  P o l a k ó w .  
VV s p r a w i e  t ego  n i e s z c z ę ś l iw e g o  n a r o d u  t r z e ­
b a  a lbo  mi l cze ć ,  a l bo  dzi a ł ać  —  a p o n i e w a ż  
d z i a ł an i e  w  o be cn e j  ch w i l i  zda j e  się b y ć  nio-  
p o d o b n e m ,  w i ę c  — mi lczeć ."

A  11 g  1 1 a .
Z L o n d y n u ,  dni a  8 . L ipca ,  

f t  K r ó l o w a  z n o w u  onegda i  p o u lu g  s w e g o
z w y c z a j u  o t w a r t y m  po j azd e rn  w  t o w a r z y s t w i e
Xi<;cia A lb re c h t a  na pr zechaxi£*ę w y . j e r h a l a ;  
d w ó c h  k o n i u s z yc h  j e ch a ło  ob ok  niej .  B ez za  
s ą d n ą  o k a z u j e  się b y ć  r z e c z ą ,  j a k o b y  N .  Pani  
z  p o w o d u  p o w t ó r n e g o  z b r o d n i c z e g o  z a m a c h u  
w i ę c ć j  n ie  w y j e ż d ż a ł a .  , .

W ię z i e ń ,  J o h n  B ean ,  o b w i n i o n y  o  z b r o d n i ­
cze  t a rg« i ęc i e  się na  K r ó l o w ą ,  z n o w u  on egda j

p o  p o ł u d n i u  s p r o w a d z o n y  zos t a ł  d o  Mi n i s t e -  
r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  gd z i e  go  p o w t ó r ­
n i e  T a j n a  R a d a  b a d a ć  mia ł a .  Za  w n i j ś c i e m  
d o  sali b y ł  o n  b a r d z o  n i e s p ok o j n y ,  ale w k r ó t c e  
z n o w u  s t ał  się p o n u r y m  i c i c h ym .  W  o b e ­
cnośc i  jego s ł u c h a n o  K o n s t a b l e r a  po l i cy i  H e n ­
r y k a  W e b b a ,  k t ó r y  go w  d o m u  j ego r o d z i c ó w  
a r e s z t o w a ł ,  i po ży cza j ą ceg o  na f an t y  Bi rda ,  
u  k tó r e g o  p is t o l e t  kupi ł , ,  i zezna l i  t o ,  co  n a m  
już  jes t  w i a d o m e .  O s t a t n i  o ś w i a d c z y ł  t ak że  
p o  o b e j r z e n iu  p i s t o l e t a ,  iż m o ż e  p r z y s i ą d z ,  że  
o d  czasu,  gd z i e  go  B e a n  kup i ł ,  n i k t  z n i eg o  n i e  
w y s t r z e l i ł ,  b o  j e s z c z e  t ak  jest  z a r d z e w i a ł y  jak 
d a w n i e j .  R ó w n i e ż  o j c i ec  w i ę ź n i a  by ł  t a m  o -  
b ec n y ,  a le  an i  j ego ,  an i  sy na  o n ic  się n ie  p y t a ­
no ,  i o s t a t n i e go  z a r a z  z n o w u  d o  w ię z i e n i a  O d ­
p r o w a d z o n o .  T a m  go  o ic i ec  już z r a n a  o d ­
w i e d z i ł  i r o z m a w i a ł  z  n i m  w  p r z y t o m n o ś c i  
d o z ó r c y  w ię z i e n i a .  J o h n  B e a n  z a p e w n i a ł  k i l ­
kak ro tn i e ,  iż n i e  b y ł o  z a m i a r e m  j e go  K r ó l o w ą  
sk a l ecz yć ,  l ecz  udawj s ł  t y l k o ,  j a k o b y  chc i a ł  
st r / . el ić ,  aby  go  gdz i e  u m i e s z c z o n o ;  p i s t o l e t  
t y lk o  p a p i e r e m  i p r o c h e m  nab i ł  i w  z i em ię  
m i e r z y ł .  Z n a l ez io no  w  n i m  j ednak  k a w a ł e k  
g l in iane j  faiki. Nie z a p rz ec z a ł  on,  że się p r z e z  
t r z y  dni  za K r ó l o w ą  w  p a r k u  o g l ą d a ł ;  w t e d y  
j ak i e  8 — 9 razy'  za  cyngi e l  po c i ą gną ł ,  a le  p i s t o ­
let nie puśc i ł .  D o d a ł ,  że m u  s ię  ż y c i e  s p r z y ­
k rz y ł o  i p r a g n i e  z k r a j u  b y ć  w y w i e z i o n y m ;  
G ł o s z ą ,  ze p r z e c i w  B e a n o w i  t y lko  p r o c e s  o  
ka ry  g o d n y  w y s t ę p e k ,  n ie  zaś  o  z b r o d n i ę  s t a r u  
w y  t o cz o n y  b ę d z i e ;  a że w  t ak im  r az i e  m o ż e  
być  na w o l n o ś ć  za p o rę k ą  w y p u s z c z o n y , o .  
ś w i a d c z o n o  m u  w i ę c  p o d o b n o ,  że  to  nas t ąp i ,  
j e ż e l i  d w ó c h  r ęczyc ie l i  d o s t a w i  i 2 5 0  furit.  szt .  
kau.ryi  z ło ż y ,  że  się w  czas i e  o z n a c z o n y m  p r z e d  
s ą d e m  s t a wi .

■ J o h n  F r a n c i s  w c z o r a j  o k u t y  w  c ię ­
żkie  ka j da ny  z ' e w g a t e  d o  s tacyi  p o ł u d n i o w o -  
zac h od n i e j  kole i  ż e l azne j ,  a s t a m t ą d  do  G o s ­
p o r t  z a w i e z i o n y  z o s t a ł ,  s kąd  na  po k ł a dz i e  
o k r ę t u  d la  z b r o d n i a r z y  »Yo rk«  do  Aus t r a l i i  
p r z e w i e z i o n y  będz ie .  W  pon i e d z i a ł e k  p o ­
z w o l o n o  m u  s i ę  p o ż eg n ać  z r odz i cami .

S t a n d a r d  d o n o s i :  »L,isty z K o n s t a n t y n o ­
pola  z d. 17- m .  b.  każą  się s p o d z i e w a ć ,  i e  u -  
p o r  P o r t y  p o d  w z g l ę d e m  s p r a w  sy ry jsk i ch  d o  
n o w e i  w o j e n n ć j  d e m o n s t r a c y i  n ad  b r z e g a m i  
flWĆnii ze  s t r o n y  f r ancusk ie i  i angiel skiej  o k a  ■ 
dry  d o p r o w a d z i .  Na z g r o m a d z e n i u  r epre*  
j e n t a n t ó w  p ięc iu  m o c a r s t w  ś r o d ek  t a k o w y  za 
s t ó s o w n y  u z n a n o .  P a n  T y t o w  j ednakże ,  s p r a ­
w u j ą c y  i n t e re ssa  Rossyi ,  na w ła s n ą  o d p o w i e ­
dz ia lność  w  w y r o k u  t y m  uc ze s t n i c zy ć  się 
w z b r a n i a ł .  O s t a t n i e ” w i a d o m o ś c i  z Sy ry i  z d .  
28. Ma ja  p o t w i e r d z a j ą  w  ca ło śc i  z ł o żon e  p r z e z  
k o n s u l ó w  eu ro p e j sk i c h  p o s ł o m  ich  s p r a w o -
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zdania  o  s tanie Syryi.  C hoc iaż  r z ą d  O t to -  
m aask i ca łk iem  inne  dał p rzy rzeczen ia ,  j e d n a ­
k o w o  Albańskie o k ru tn e  ż o łd a c tw o ,  p o d  Bei- 
r u te m  na ląd w y s a d z o n e ,  po  ca łym  kra ju  się
rozgościło;, zamiast c o b y  tylko w  Acre pozo 
stać m ia ło ,  i dopuszcza się szkaradnych  b ez­
p r a w i  na m ieszkańcach  i p o d ró żn y c h  E u r o ­
pejskich. T a k  tedy  *>rzgd o jc o w sk i-  P o rty  
u t rzy m u je  się w  S y ry i  p rze z  m o rd y ,  lup ic s tw a  
i g w a ł ty .  L iczne  nadesz ły  pe tycye  do  S ta m ­
bu łu ,  w  k tó rych  o oddalen ie  o k ru tn e g o  R e n e ­
gata D in a ra  Baszy i m ia n o w a n ie  w  m iejsce je­
go E m ira  Beszira albo syna .  tegoż  upraszają. 
U w a ż a m y ,  że petycye te  podpisane są przez 
n a c z e ln ik ó w ,  z n ie w o lo n y c h  p rze z  pogróżki 
d a w n i e j  do  podpisania m e m o r y a łó w  przeci- 
w n ć j  zupe łne j  treści,  jakoby  lud z r z ą d ó w  te­
raźn ie jszych  zupe łn ie  by ł  kon ten t!

Ratyfikacye t r a k ta tó w  z a w a i t y c h  m iędzy  
Anglią i T e x a s ,  zostały w y m ie n io n e  w  dn. 2$.. 
z. m. Jes t  ich t r z y :  ti > iat p rzy ja źn i ,  żeglugi
i h a n d lu ,  t rak ta t  w zględem  p o ś r e d n ic tw a  An-

Stii m ię d zy  M exykiem  i Texas, i t rak ta t  w zg lę  
em  w z a je m n e g o  p rzeg lądania  o k ię tó w .  Były 

o n e  już  w  r. 1840 p rze z  L o rd a  P a lm ers to n  z a ­
w a r te .  D ru g im  trak ta tem  p rz y rz e k a  Anglia 
s w e  p o ś r e d n ic tw o  m iędzy  T e x a s  i Mexykiem 
p o d  nas tępująeem i w a r u n k a m i :  Texas p rz y j­
m u je  na  siebie 1 m il ion  f. szt.  z d ługu me*}'- 
k a ń s k i e g o ,  l e ż e l i  M e x y k  u i n a  n i e z a w i s ł o ś ć  tej 
n o w e j  rzeczypospolite j ,  i z e z w o l i  na zaspoka­
ja jące  u s ta n o w ien ie  linii g ran icznej m iędzy  o- 
b u d w o m a  krajami. S po d z ie w a ją  się ,  źe ten  
t r a k t a t  s p o w o d u j e  p o k ó j  m iędzy  T e x a s  i M e ­
dykiem . .

Dziennik i Buenos-Ayresk ie  zaw iera ją  m o w ę  
p o g rz e b o w ą ,  m ianą  na cześć Dra Fraricia , D y ­
k ta to ra  w ‘ P araguay ,  p rzez  jedriego z d u c h o ­
w n y c h  w  kościele stolicy Asumcion. Z m a rłe g o  
Je zu i tę ,  k tó ry  p rz e z  tak długi czas żelazną rę  
ką rządził  ty m  k ra je m ,  p o r ó w n y w a  m ó w c a  
z Ju l iu sze m  C e za re m  i C esarzem  A ugustem , i 
p ro p o n u je ,  ażeby  m iesiąc W rześień ,  w  k tó ry m  
u m a r ł  F ra n c ia ,  n a z y w a ć  od tąd  w  kalendarzu  
Paragua jsk im , n ie Vv rześn iem , ale F rancia .

S z w a  j e a r y  a.
W ielka  rada Z u ry c h u  po dyskusyi t rw a ją ce j  

p r z e z  dziewięć godzin  w y d a la  dn ia  23. C z e r w ­
ca pod  w zg lę d em  s p r a w y  k la sz to ró w  a rg o w -  
skich  nas tępującą  in s t rukcyę ;  P o se ls tw o  Z u-  
rychsk ie  ozna jm ić  ma, źe jest za d o w o lo n e  do-  
tyc h cz aso w em i koncessyami dla A rgow ii  i g ł o ­
so w a ć  będzie za te rn ,  aby  s p r a w ę  tę osta te­
cznie rozstrzygn ię to  i zak o ń cz o n o ;  jeźli p ro-  
pozycya  ta nie o trzym a w iększośc i  w  S tanach ,  
p o se ls tw o  będzie m iało  udział w  dalszych 
o b rad a ch  dla za ła tw ien ia  tej s p r a w y ,  doniesie

o tć m  w ie lk ić j  radz ie  i nową instrukcyę o t r z y ­
ma. U c h w a łę  tę  p o w z ię to  103 głosam i p r z e ­
c iw  8 6 ,  k tó re  za tą u c h w a łą  r z ą d o w ć j  rad y  
o b s ta w a ły ,  aby  pod ług  system u P ana  Muralt ,  
p ie rw e j  dalszych koncessyi od  k an tonu  H erm e-  
c z w y l  żądano , a p o te m  dop ie ro  d o  innych  ś r o ­
d k ó w  zagodzen ia  tej s p r a w y  p rzys tąp iono .  
T y lko  11 g ło só w  p ad ło  za p r z y w ró c e n ie m  
w szy s tk ich  k la sz to rów . P o se ls tw a  jeszcze ni« 
ob ran o .

In s trukcya  a rg o w sk a  b rzm i d o s ło w n ie ,  jak 
n a s tę p u je :  R ząd  A rg o w ii  s p o d z ie w a  s ię ,  że 
p rze d s ięw z ię ta  p rzezeń  w  p rzy jaznym  d u c h u  
Z w ią z k u  S zw ajca rsk iego  p o d  dn ie m  19. L ip c a  
1841. niodyfikacya u c h w a ły  z dn ia  20. S tycznia 
1841. s ta n o w cz ą  w iększośc ią  S ta n ó w  p r z y z w o ­
loną b ę d z ie ,  aby s p r a w a  ta raz  już u k o ńczo ­
n ą  została .  Na w szelk i p rz y p a d e k ,  jeźliby 
była m o w a  o p rzedaźy  d ó b r  k la sz to rn y c h ,  o 
k tó ry ch  się spór  toczy, p o se ls tw o  b ro n ić  i za­
słaniać będzie  uroczyście  zas trzeżonych  uchw ał 
tutejszej adm inistracy i w  całćj ich rozciągłości 
z o d w o ła n ie m  się tak do  p rzeszłoroczriych  u- 
k ła d ó w  Z w ią z k u ,  jakoteż d o  okólnika z dnia 
24. L u te g o .  _ _ _ _ _ _

Rozm aite wiadomości.
Z K r ó l e w c a .  —  G a z .  K r ó l e w i e c k a

p o d  n a p i s e m :  » S p r a w y  w e w n ę t r z n e  •« n a s t ę ­
pujący obe jm u je  a r ty k u ł ;  »G dzie  w  g n u ś n o ­
ści w sch o d n ie j  życie m arn ie je ,  o ru ch u  po lity ­
cz n y m  m o w y  być n ie m oże .  A je d n a k o w o  
ó w  stan g łu p o w a te g o  ś lęczen ia ,  n iew oln icze j  
skrom nośc i ,  |est w łaśn ie  ra jem  dla k o n s e r w a ­
ty s tó w ,  do  k tó regoby  chę tn ie  ró d  ludzki z n o ­
w u  w lr ą c ić  chcieli.  D u c h  c z a s ó w  naszych, 
k tó ry  z u c h w a le  te m u ,  co  is tn ie je ,  przygaoia, 
a lbo p r a w a  by tu  nie u z n a w a ć  się zd a je ,  z d a ­
n iem  ich jest o w y m  potęp ien ia  g o dnym  w r o -  
g iem  teoryi spokoju ,  która w łaśn ie  w  <>dvyie. 
cznej spokojności,  z s am o lu b n ć in  upodoban iem  
u g rzę zn ąć  chce. Jeżeli w ię c  duch  czasu w o ła ;  
N a p r z ó d !  on i  p rz e c iw n ie  po  dykta torsko  
k r z y c z ą : W s t e c z !  i has ło  to sw o je  przez
roz liczne  o rg an a ,  p rz e z  czynną  p ro p ag a n d ę  
rozg łaszać  się starają .

D u c h  n a r o d ó w  w  n a s z y c h  czasach z n o w u  
się ku życiu pub licznem u z w r ó c i ł ,  i p rz y w ra c a  
tym  sposobem  i s t o t ę  s t a r o ż y t n o ś c i ą  G ł ó w n y m  
organem  politycznego w y ksz ta łcen ia  jest prassa. 
N iem iec  z a w sze  chę tn ie  c z y ty w a ł ,  n a w e t  i 
po li tyczne rzeczy, ale było  t o  r a e z r j polity Ko­
w a n ie m  parafiańszczyzny, rozpraw  iającem o 
sp ra w a c h  pub licznych  bez p e w n ć j  ifitcncyi. 
D o p ie ro  z s p o s o b e m  m y ś l e n i a  l a m o w ie -  
dza  po lityczna o p a n o w y w a  lud,  k iedy jedno
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s tro n n ic tw o  nap rzec iw  drugiem u w ystępuje , 
k iedy pojedynek, nie m ogąc się ukołysać w  ay* 
Sternie p r a w e g o  ś r o d k a ,  zn iew olony  jest 
Szukać p ew n ćj chorągw i. Ale tę polityczną 
Sam ow iedzę prassa w łaśnie w zn ieca , uchyla­
jąc w szelką m istyczną zasłonę i podając l u d o ­
w i istne jądro prawdy".

Przeciw p r a s s i e  więc wymierzone są g łó ­
w n e  usiłowania reakcji. Tylko z kłamliwem 
uniesieniem pietyści i stuźalce konserwatyzmu 
obchodzili uroczystość Guttenberga; wiedzą 
bowiem dobrze, że Guttenberg z swemi taje- 
rrthiczemi czcionkami ich mamidła nasamprzód 
rozproszył. Usiłują więc teraz z trwożliwym 
pośpiechem prassę ścieśniać, wolne słowo krę­
pować,-nie poznawająe się bynajmniej na nie­
sprawiedliwości, iż w  walce dwóch stron­
nictw, dwóch rpyśli, nierównćj używają bro­
ni. Bo im samyrn wolno ostrość słów aż 'do 
ostateczności rozpasanegó grubiaństwa ‘posu­
wać, nie natrafiając na żadną zaporę, podczas 
kiedy liberatizmus z największą ostrożnością 
działać musi, chcąc uniknąć skały cenzury. 
Wszakże reakcya na tej nierówności broni nie 
przestaje; chce ona przeciwnikowi miecz 
zupełnie z rąk wywinąć. Stąd to ow e pota­
jemne zabiegi przeciw wolności druku, przed­
siębrane w  ukrytych jaskiniach ciemnoty. Za­
trważają rząd Bóg wie jakiemi wieściami; pra 
wią, że religii bliskie grozi niebezpieczeństwo; 
używają napuszonych Irazesów, aby z udawa- 
nem patos pomocy władzy i policji wzywać. 
Czyż można się więc dziwić, że wolności 
prassy raz tu, drugi raz tam jednę część ziemi 
Czyli pola, na którćmby się ruchać mogła, w y ­
dzierają? Wszakże tuszymy sobie po m ądro­
ści rządów N. Pana, że cel obskurantyzmu 
chybiony będzie. Bo umiarkowana wolność 
prassy, którą się teraz cieszyniy, już się stała 
palladium narodu naszego, którego czujnem 
okiem strzeże, dla tego spodziewa się, że oglę­
dny rząd nasz jego się nie tknie. Pogłoski 
przeciwne obskuranci rozsiewają, owi obłudni 
saciągacze, szukający przekinczyków. Wma­
wiają w  siebie i w  innych, że rząd z nimi 
sympatyzuje, albo naw et z nimi związek za- 
jvarł, i chcą tym sposobem znaczenie swoje 
zwiększyć i łatwowiernych oszukać. Ale my 
wiemy z pewnością, że się wstecznego ruchu 
obawiać nie potrzebujem, lecz zmierzamy p e ł ­
ni otuchy do wzniosłego celu, który nam w  
ideałnćj świetności zupełna wolność prassy 
wskazuje.

D rugim  podstępem  stronn ic tw a reakcyjnego 
jest to ,  i i przez płatnych korresponden tów  
sw o ic h , budujących razem  z nimi ow ą w ieżę 
B abilońską, z niby to liberalnego stanow iska

rozgłaszają, że w szelkie te  hałasy (p raw d zi­
w y c h ) liberalistów i ich rozprawy tak są b ła­
he  i proste , że na żadną uwagę nie zasługują. 
Tym sposobem prawdziwie przez homeopa- 
tyczną kuracyę skutki trucfzny liberalnćj spa- 
raliźować się starają. Potem narzekają, że 
jedyna gazeta w  prowincyi tylko j e d n ę  za- 
tknęła chorągiew, i kolumny swoje innym, 
przeciwnym dążnościom zamyka. Prawda, 
ale pamiętajmy, że gazeta bez politycznej bar­
w y jest pismem bez Wartości. Wszakże
liberalizmus zawsze spotwarzany; powiadają,
ze w  ostatecznościach'swbich7jest jednostron­
nym sanskilotyzmem; przeciwnie lojalny duch 
faryzeuszów spoczywa wygodnie pod cieniem 
prawa i daje wszystkim oscyllacyom swego 
sekciarstwa aż do ostateczności protestanckie­
go jezuity zmu i politycznego romanizmu spo­
kojnie się wyszumieć.«i J1 r

■ ■ > : i  'r  > 1 ' ’ " •

A b d c l - K a d e r  i Ząirńi;-^Nadaretane były  
wszelkie usiłowania ujarzmienia nowoczesnego 
dugurty. Abdel-Kader zjawiał się i znikał jak 
wiatr Samum. Niemożna go było ani ujrzeć 
ani schwytać, lecz tylko spustoszenia jego spo­
strzegano. Atoli czego ani Spahowie, ani La- 
moricierc, ani Changarnier,' ani JBedeau niedo- 
kazali, to się miłości powiodło. Abdel-Kader; 
chociaż Marabut, znany jest jednakże już od- 
dawna z miłostek swdich. Seraj jego jest je­
dnym z najwytworniejszych w tamecznym kra­
ju , i gdziekolwiek bądź zapędzi go los’ wojtiyj 
wszędzie towarzyszą mu jego niewiasty. Cią­
gną one przez Cały dzień' za wojskiem, pod 
wieczór wbijają Arabowie w1 ziemię 4 pale i na­
krywają je niateryą tkaną z włosa wielbłądzie­
go, miejsce to w harem zamieniają. W ojsko 
rozkłada się obozem; a po chwili poświęconej 
Sprawom państwa, udaje kię Abdel-Kader do 
Zairy. Zaira jestto miotła' Trypolitaukh, łą­
cząca w stbic wszystkie zalety, jakich Arabo­
wie od oryentalnej piękności wymagają. W dzię­
ki ) podług ostatniego ocenienia, podawano 
na 3MU funt. szt. Abdel-Kader zachwycił się 
niemi. Lecz jakże przemijającą jesteś piękno­
ści, jak nierozsądni są,ci, którzy się błachem 
twern posiadaniem -pysznią! Od dwóch miesięcy 
zostaje Abdel-Kader w naj\yięks"zej trwodze; 
Cózto Lnnrowi, pytają’ rzĆZańcy, derwisze i 
wszyscy czerwoni jeźdźcy? Oto Zaira z ciała 
spadać zaczyna. Nieraz zchodzi na zasobach 
w obozie Arabów. Tak zwane R a z  z i as (na­
pady wojska francuzkiego), zabierają im owo­
ce, zboże, oliwę, ser wielbłądzi, zgoła wszyst­
kie żywności. Od dwóch miesięcy niebyło 
ani jednego półmiska kuskusu u stołu Emira. 
A bez kuskusu niepodobna utrzymać się pięknej

»
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niewieście. Z  kuskusy  otrzym ują  tamtejsze k o ­
b ie ty  o>vą tu s z ę , która synom  p ro ro k a  tak  bar-  
d zp  jest miła! Zaira traci na okrąg łośc i,  a p rzcf  
cięż j ą  ubóstwia Ą b d e l - K a d e r ,  podobn ie  jak 
lijegdy Soliujnu swą R o z o la n ę ,  chocia* Zaira 
n iem a lak zadartego nosa jak  tamta. Abdel- 
K a d e r  z miłości zaprzestanie prowadzić wojnę, 
a może się naw et za półmisek kuskusu  r  ran, 
cuzom podda. v

P r z e m y s ł  z u p e ł n i e  n o w y ,  — ł>a. w y ;  
spie  K u b a  odk ry to  n iedawno szczególniejsze 
przem yślne  oszukaństwo. Pew ien amerykański 
o k rę t  handlu jący  niewolnikami przyw iózł 600 
m u rz y n ó w ,  k tó rz y  z ła tw o ś ć ^  zostali Sprze? 
dan i ,  ale w e  t rz y  tygodnie potem  znikli wszy- 
s c y  j e d n e j  n o c y  z p lan tacy i,  tak ,  że ani je­
dnego  niebyło  można wyśledzić. Aliści naza 
j u t r z  spostrzeżono  wielki ruch  w porc ie :  600 
E u ro p e jc z y k ó w ,  a  więc b ia łych ludz i ,  o d p ły ­
w ało  na tymże samym okręc ie  d o  Jamajki. 
Z arządzono  natychmiast ś ledz tw o  pom iędzy 
p lan ta to ram i,  w "k tó ry ch  , posiadaniu  byli owi 
m urzyn i i dowiedziano się, żc w  ostatnich 
dniach przed  ucieczką szczególna jakaś choroba 
opanow ała  większą część tych m u rzy n ó w , k tó ­
r z y  w  różnych  miejscach na ciele swem tracili 
k o lo r  czarny . Pewien chemik ośw iadczył,  że 
w praw dzie  n iepodobna  m urzyna zrobić białym, 
ale z  białego ła tw o  zrobić czarnego, i ab y  tego 
d p w ieść , ,zanurzył, rękę  w  czystą w o d ę ,  potem  
trzym ał  ją przez minutę na s łońcu ,  i lak p ię­
kn ie  zczerniała, że je'j fa rby  ani w odą ani m y­
dłem Zmyć nie b y ł o  m o ż n a .  Z e z u a ł  t a k ż e  ró­
wnocześnie, że dfa K apitana okrę tu  tego, k tó ry  
w łaśnie co odp łyną ł  do  Jamajki,  sprzedał zna­
czną ilość kamienia piekielnego {lapis infernalis)
% czego dom yśleć  się na leży ,  że ów osztjsl 
now ego  rodza ju  czerni na no w o  sw ój tow ar 
(m n iem anych  m u rz y n ó w )  i za praw dziw ych  
gdzieindziej ich sprzedaje. Terni fałszywem} 
m urzynam i,  jak się później dow iedz iano , są 
w łóczęgi z różnych krajów, zw erbow ani w  kil­
k u  por tach  S tanów  Z je dnoczonych ;  mówili 
oni częścią u o  angielsku, częścią po  hiszpańsku, 
częścią* po Irancuzku. W s z y s c y  prawie byli 
tak zręczni i obró t n i , że prawie żaden z nich 
nie by ł . ,na  w yspie K ubie  do pracy rolniczej 
używ any. O b ró c o n o  jph jjaczej za ■ służących 
dom ow ych ,  a uicktdr.zy z nich byli dozorcam i 
n iew o ln ików , z  któreml się jak najokru tn ie j  
obchodzili.

S ą d  b o c i a n ó w .  —  . .Z aw in ą w szy  do p o r tu  
w- 2e ; tu r i i» , o p o w iad a  K ap itan  I rancuzkjego 
okrętu, ..vvysiedijspiy n ie zw ło c zn i^  na ląd taro- 
tejśzy. Miałem ppro iew kanie  w .  najp iękniej­
szym  do n ru ,  k t^ ry  w ysok ie  d r z e w a  otaczały. 
N az a ju t rz  s p p s t n egiem  na jednpna, f  tych

d r z e w  gniazdo bocianie , a gospodarz  ozna jm ij  
mi, i e  się w k ró tc e  m ło d e  w yięgną ,  i i e  będzie-* 
m y  rpieli z a b a w n e  w id o w is k o ;  gdyż on  p o ­
w y b ie r a ł  jaja bocianie, a w  tom iast kurze  p o d ­
łożył. W iad o m o ,  i e  bociany w  g reck ich  m ia ­
stach są r ó w n ie  jak i u nas p rze d m io te m  z a b o ­
b o n nego  u sz anow ania .  N ikom u nie w olrn j  
ich  nie pokoić, w szędz ie  są p o iądar .em i gośćm i,  
W  d w a  dni po mojóin przybyciu ,  w y lęg ły  się 
w  tein gnieździe kurczęta . Samica p r z y p a t ry ­
w a ła  się * zadz iw ien iem  tym  n iezna jom ym  
przyby łcom , k tó re  pod  jej sk rzyd łam i piszcza­
ły. W id a ć  by ło  j a w n o ,  i e  czuła żal głęboki, 
b o  gdy samiec przy lecia ł i chciał w  gnieździe 
zająć jej s ta n o w isk o ,  nie ruszy ła  się z m iejsca 
i tylko sm u tn o  nań patrzyła. Bocian odleciał, 
a po  n iejakim czasie w ró c i ł  z n o w u ,  ale i ty m  
razem  nie m ógł nak łonić  samicy do opuszcze­
nia gn iazda ,  w  k tó rem  ona ro z p o s ta r te m i  
sk rzyd łam i m ło d e  ukryć usiłowa(a .  A tak 
gn iazdo  to s ta ło  się m ie jscem  sm u tku  i ża lu ; 
w  bocian ie  pow sta ło  pod e jrz en ie ,  chciał w ię c  
p rzem o cą  w e d r z e ć  się do  gn iazda ;  samica usi­
ło w a ła  w p ra w d z ie  p rzeszkodzić  m u  w  zaspo­
kojeniu lej słusznej c iekaw ości;  jednakże bo-  
cjari zoczył w reszc ie  kurczą tka ,  gdyż kilka z 
nich  z pod skrzydeł sw e j  opiekunki na w ie r z c h  
w y laz ło .  W t e d y  znikła w sze lka  w ą tp l iw o ś ć ;  
bocian  p rzekona ł się naoczn ie ,  że to  nic jego, 
ale obcego rodu  dzieci K ozgn iew any  w  naj­
w y ższ y m  s t o p n i u ,  zaczął klekotać i poleciał 
do  z w o ła n ia  soboru .  Jakoż  w k ró tc e  zleci.h» 
się z e w sz ą d  m n ó s tw o  tych ptaków-, k tó re  kle. 
kocąc posiadały  na poblizkicli d r z e w a c h  i d o ­
mach. O b ra d a  by ła  b u rz l iw a  i d ługa ;  nako- 
niec w szystk ie  po łączy ły  się dla w ykonan i*  
o k ro p n eg o  zamysłu. C a łe  stado zlecjało się na  
to  d r z e w o ,  na k tq rem  n ie n a w is tn e  gniazdo się 
z n a jd o w a ło .  W te d y  byliśm y św iadkam i »tra 
szriego sądu . O k o ło  gniazda u fo rm o w a ły  bp .  
ciany w ielk ie  koło. Nagle całą c h m u rą  w p a .  
dły na o b w in io n ą  o zb rodn ię  samicę i w b iw s z y  
w- nią śm ier te lne  s w e  d z io b y ,  zrzuciły  t ru p a  
na ziemię. P o tćm  przyszła  kolej ria pisklęta, 
k tó re  r ó w n ie ż  na śm ierć  zadz ióbane ,  także  n*. 
ziemię zrzuconern i zostały. N a w e t  gniazd.* 
nie s z cz ęd zo n o ,  lecz  ze szczętem  zb u rzo n o .  
Po. w y k o n a n iu  tego o k rppnego  w y ro k u ,  krąiy> 
ły bociany jeszcze nieiaki c*as w  p o w ie t r z u  
n ad  pom ien ionćh i m ie jscem t poozćm się p o  
je d n em u  w  ró ż n e  s t rony  r o z - le ^ ty .

OBWIESZCZENIE.
W  u p ły n io n y m  m ie s i ł011 C zerw cu  r. b. z t u ­

tejszych piekarzy p rzy  ró w n e j  dobroci  i za d e ­
k la ro w a n e  ceny najw iększe to w a r y  p rz e d a -



ion
w a ł n  A; B u U i : 1) Byk, na  ulicy S taw n e j  No. 
5 .;  2 )  T o m  iki,  na bzerokićj ulicy N o. 7 . i 3) 
F e i l e r ,  n a  Ż y d o w s k ie j 'u l ic y  N o. 3 .  B .  Chleb 
U titypy th iw y:  1) F lorkowski,  na Z a w a d a c h  Na. 
119.$ 2)- N o w ic k i ,  na O s tró w k u .  No. 10,; 3) 
J a n k o w s k i ,  na ( h w a l i s z e w ie  No. 33. O. S rt-  
tlniejśźy ćitleb ży ln j : 1), M ły n k iew ic z ,  na  sw .
Woic4Ciluj Nct~31.‘.; 2).JV'oJlŁ tamże, Nq. 33,; 
3) .Nowi* ki, na O s tró w k u  No. 10. U- Chleb 
a a r n y i  1) Hafdaege, na C h w a l i s z e w ie  No. 55.; 
2) fier*e, d lo; N o .32 . . :  3) B a  u, na ulicy Lbr-a-
n m e j  N o 48. |  ; j . A*

C hlel
1) Gjofembiewski, na, S rodce No. 

na św . V \ o  cieohu No. 34. ; 
33. O. Śridnhj-iZ)' chitb zy- 

; ,  na  św . W  ojciec hu N ó 14,* 
n a  jjf jawad^ch i ,3?

O siuśk ie w k z , na i iekarach ŃJO.-13. H-.ChleJ) 
czarny; 1) Preissler,  na P iekarach No. 20.; 2) 
W lil ly ,  w  R ynku  JNo. 73 ; 3 )  W o l s c h k e ,  dlo. 
N o . 'y .  . j . . .

Podaje  się do z Ićm  dodan iem  dó w ia d o m o ­
śc i.  i i  p iekarze ,  k tó rz y  h iź e j  za d ek la ro w a n e j  
w a g i  to w a ry ,  p rzedaw ali ,  do odpow iedz ia lno*  
ści. pociągnięci zostali.

P o z n a ń , dnia 7. Lipca 1842.
K t ó l e  w  s l j i e  D y r c k t o r y u m  p o l i c y i .

n i n e j  1 1 0  1 0 . 1  , |  ;
N ajm nie jsze  to w a r y  zaś znaleziono u :  

B u lk i:  1) B o k , na W roriiećk ić j  ulicy No. 
2) (Util ler ,  na św .  M arcinie No. 64. B Ch
» , i  ... i  \  / ' - l .  . .  L !   1 _ *    C e A r l r rzy lny  p stlnw  
68."; 2) E h r l jc h ,  
3 )  W olff,  dtoi. No 
W y :  1) K u rę z tw ś k  
2 )  Knpalćzyńjski,

 -

f  R  P  Ć  L A M A.
N a  m ocy  .'obligacyi n o ła ry a ln e i ,  zeznanćj 

p rz e z  Ig n a c e g o  S a d o w s k ie g o ,  d z ie d z ic a ,  na  
d n iu  13. K, w je t ni a r. 1820., zapisano ex  d ecre io  
t  .dnia 24 Lipca f .  1S23 w  ru b ry c e  III .  p o d  
jiczb^  1 L* i 6. księgi hypo tecznej  d ó b r  z iem ­
sk ich  S j u p t  i S t a r e  D o m b r o w o  w r a z  
*  W r z o s e m ,  po łożonych  w  p o w iec ie  Szu- 
Jaińskuu, d la  m a ło le tn ie j  1'eofili Rozalii W  ikta* 
ry i  r a d o w sk ie j  500 T a la r ó w ,  od  k tórych , kie* 
rdy w ierzycitdka p o  u p ły n io n y m  roku  18tym 
w  i e k ^  sw ego  dosrrxod-zic ie lsk i o p u ś c i ,*p t o w i -  
*ye -po $  od  s ta  zaptacoiśe być mają.

Z d p k u m e o tó w  jbypo tf  cznyćh  na tę »umnąę
■-^ygotjoW anych , ty lko  jefczcze exystują te d w a  
w y k a z y  h y p o te c z n ę ,  k tó re  ha in tabulacyą na 

W z w | i  w sp o m rd o n y ć h  d o b r a c h  ziem skich na 
d n i u  24! L ipca  r. 4 8 2 L  zostały udzielone,  obli- 
gacya zaś n<ttaćy*lna *  d. 13. K w je tm a  r. 1820. 
o p a t rz o n a  za re je s trow an iem  m tabnlacyi Ingros-  

- a a to ra  h y p o te k i  d. d 'B y d g o s z c z  24. L ipca ro* 
I Lu 1823., z łączona z . teun  w y k az am i  hypote* 

.cz r .e r i i ,  zgubiona.
P osiadacz  teraźniejszy zapisanej sum m y, m a ­

ło le tn i  JYanciszek X a w e ry  Kobyliński, w n o s i ł  
przez ustanowionego mu Kuratora o umorze­

nie zgubionej obligacyi, w  sku tek  czego w z y ­
w a ją  się w szyscy  c i ,  k łórzyby  do w z m i a n k o ­
w an e g o  in tabu ła tu  500 T a l a r ó w  i w y s ta w io n e j  
nań  obligacyi notaryalnej z dn ia  13 K w ie tn ia  
r.-182U., o p a t rz o n e j  za re je s tro w a n ie m  in tabu- 
lacyi Ingrossatora hypotek i d. d. Bydgoszcz 24, 
L ipca r. i 8.23., jako w ła ś c ic ie l e ,  cessyooary ii-  
Sze, bądź  jako posiadacze zas taw u  lub in n y c h  
p a p ie ró w  p/e terisye mają, ażeby w  te rm in ie  

n a d z i e ń  5. P a ź d z i e r n i k a  z r a n a  o 
g o d z i n i e  l l t ć j  

p rzed  tVnyro W a ń g e r o w ,  Assessorem S ą d u  
G łó w n e g o ,  w  naszej Izb ie  instrukcyjhej w y ­
znaczonym  zg łos iw szy  się, p r a w o  sw o je  u d o ­
w o d n i l i ;  gdyż w  razie p r z e c iw n y m  spodz ie­
w a ć  się mają, iż z p re te n sy am i s w e m i zos taną 
W ykluczeni,  a im w ie c z n e  nakazane  b ęd z ie  
m i l c z e n i e .  • - * -  - -  — —— • •
■ B ydgoszcz ,  dnia 13. Maja r: 4842. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

ZA P O  Z L W  E D Y K  1 ALNY.
Na d  pozostałością W ł a d y s ł a w a  R o k o s ­

s o w s k i e g o  zm arłego  w  K o rs k w a c h  dnia 4. 
L is topada  1840. o tw o r z o n o  dziś p rocess  spad- 
kovvo-likwidacyjny.

T e rm in  do  p o d a n i a  w szy s tk ich  pretensyi,  
W y z n a c z o n y ,  p r z y p a d a

n a  d z i e ń  27.  P a ź d z i e r n i k a  
zrana godzinę 1 Ot o przed  p o łu d n ie m  w. Izbie 
s t ro n  tutejszego Sądu p rzed  Sędzią  Aiketk. ’ i 

K to się w  te rm in ie  tym  nie zgłosi, zos tanie 
za utrącającego p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a ,  jakie- 
b y  miał, uznany, i z p re tensyą  sw o ją  li do te ­
go odes łany ,  coby się po  zaspokojeniu  zg ło ­
szonych  w ierzycie li  pozostało .

W  P leszew ie  dnia 23. t.zefyvca 1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

D os taw a  w o ln y c h  od podatku  w ik tu a łó w  
dla s to jących  w  fortyfikacyj W in ia ry  ż o łn ie ­
rzy  2go ba ta l ionu .  18. puł ku p iecho ty ,  jako 
to: około  350 c e tn a ró w  mięsa, 1500 szefli k a r ­
tofli, 230  szefli g ro c h u ,  120 szefli pęczaku, 60 
szefli b ia łego  g ro c h u ,  40 szefli jagieł ,  35' szefli 
i t i a r th w i  i 50 kóp kapus ty ,  p o w ie rz o n ą  b ę­
dzie na przeciąg  czasu od 1. d. P aźdz ie rn ika  
r  b. aż do tegoż dnia 1843., a za tem  na ro k  
jeden ,  albo w  ca ło śc i ,  albo  też u) m ięso ,  b) 
kartofle i c) w szys tk ie  w arzy  w a  t rzem  o d ­
dzielnym  d o s ta w c o m ,  i w p r a w d z ie  na m nie j 
żądającemu z a w rz e ć  się mającym kon trak tem , 
k tó ry m  to  koń ce m  odbędzie  się te rm in  drua 
5. S ierpnia r .  b. p rzed  po łudn iem  o godzinie 
10. w  sali jadalnej w]Forty&kacyi, W in ia r y  po 
le w e j  r ę c e ,  na  k tó ry  tylko kauęyzj s taw ić .m o*  
gący l iw eranc i  p rzypuszczeni będą .  _ ,

Bliższe w a r u n k i  k op lrak tu  m ogą  codzieruae
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od dnia dzisiejszego w  pomieszkaniu poruczni. 
ka Grunwald w  fortyfikacyi W inary Nr. 70. 
przed południem być przejrzane.

Poznań, dnia 6. Lipca 1842.
K o m m i a s y a  ż y w n o ś c i  2. b a t a l i o n u

Dobrowolna subliastacya.
Dom  w  starym rynku pod JVś 27 * 28. przy 

Średniej ulicy po łożon y , najwięcćj dającemu 
przedany będzie we_środę dnia 20. m. b. przed 
południem o godzinie lOlej w  biurze podpisa­
nego , w  d o m u  P. Krausego przy placu VVil- 
helm a, gdzie także codziennie od godziny 8. 
do 10. rannćj warunki przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 6. Lipca 1842.
A n s c h u t z ,  

kapitan i król. Aukcyonator.
G ustownie i wygodnie urządzony dom gąie- 

azkalny, składający się z 4ch opalanych pokoi, 
1 w'chtldowego pokoiku, 1 alkierza, 1 kuchni, 
3  gór, 2 piw nic i 1 stajni, m oże być od 1go 
Października b. r. do 1. Kwietnia 1843. w y­
dzierżawiony. Z tej przyczyny zwracam nań 
uwagę osób, chcących zimę w  Poznaniu prze­
pędzić. Tenże może także zaraz na trzy lata 
W rzeczonym sposobie być wydzierżawiony.

B o r n h a g e n  na Piekarach pod Nr. 13. tnie-
f l z k a j q c y , v i c l / : i e l «  w  i a  cl o  i n  o ś c  i .

U czeń , po polsku i po niemie­
cku umiejący, znajdzie pomieszczenie u 

J. K r o  to fi la , destylatora 
przy W odnej ulicy pod Nr. 13.

Messynskie przedaję ,w  nader miernćjŁ cenie, 
a piękne cytryny po P fern

J ó a e f  E p h tva im , 
narożnik rynku i Wodnej ulicy N r .l .

Kurs giełdy Berlińskiej.
_____________  Dnia 12. Lipca 1842.

Vapr. knranT
popie- Igolowi-

Obligi długu skarbowego . . 
Obi. dl. skarb, na 3% od sta pro- 

wizyi odstęplowane . . . 
P r. mig. obligacje 1830. . . 
Obligi premiów handlu luorsk. 
Obligi Kurmarcliii . . . .  
Berlińskie obligacje miejskie 

dito na 3% od sta.odstepl. , 
(Gdańskie dlto w T. . . ‘ . .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
'Wschodnio - Pr. listy zast, 
Pomorskie dito . . . . .
Kur- i Nnwouiarcb. dito . 
Szląskie dito . . . . .

Kolei
dito

Kolei
dito

K o l e i
d i t o

Kolei
dito

Kolei
dito

A l i c j e
Berlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a prioris . 
Magdebursko - Lipskiej 
dito akcje u prioris . 
B e r l i ń s k i *  -  A t i ł i n l l i i k i e J  

dilo akcje a priori* . 
Dusseldorf. -Elbcrfeld. 
dito akcje a prioris .

i i a d r c i i s k i ć j ........................
dito akcje a prioris .

Ś w ieże śledzie Ma tj e s  zwane otrzy­
m ałem , najlepsze soczyste słodkie apełzyny

Złoto al ninrco
F ry d rycbsdo ry .........................
Inne monety złote po 5 tal. 
Disconto . . . . .  . . .

Sto­
p a ,

prC.

*)
4

~ Ą
4

2
%4
3%

i
5
4V,

4
.5,
4
5 
4

-

rami. zna.

103V
ioź’4-
86

102
104
W '-r
48

103
107
I03V
103%-
103V

127 V  

116%-

103 V
!«*%; 
. 85%- 

99%- 
94%- 

100

.13 V 
9V
3

—

103%-
102%-
85‘r

101%-
103%-
102

106%-
103%-

102%-

126%-
10-2*4-
113‘- i
102%-
1«3V
102%-

9H%-
93%-

13

4
*) K upujący  w ynagradza na p ła tny  dnia 2 . Styczni* 1 8  41 . 

poir | / |  p rocen tu .
Sra.

K a z w y  K o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 17. Lipca 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d, 8, 
do 14. Lipca 1842.

iirud su; iimnrto
I Ślub 
wzięło 
1 par

przed południem. po południu,;
r,- , J .

■A k -2-2
f  B.

f r f1 V A
j N £

•9* W
"5.5 M

W  kościele kątedrnlnym . . 
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. 
W  kościele St. W ojciecha . 
W  kościele Ś. Marcina . . . 
Franciszk. (gmina niem.-katol.) 
W  klasztorze Domiuikanów 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
w  I*0*®- ewaniel. tŚ. Krzyża 
W  kośc. ewaniel. S. Piotra 
W kościele garnizonowym .

X . Pn. Wieruszewski.
- Dziek. Zejland.
• Mans. Celler.
- Prob. Kamieński.'
- Praeb. Grandke.
- Praeb. Scholtz. 

Kleryk Dydyński- 
Superintend. Fischer. 
R. Kons, Dr. Siedler. 
Kazn. dyw. Simon,

< ‘cl.: '

, ■ ' -jyf. . t .

X . Praeb, Grandko. 

Kandydat Renss.
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